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W  oczekiw aniu  uroczystości 
gim nazjalnej • •.

Dziew ięć już m iesięcy upłynęło  od czasu, kiedy śmierć śp.
M arsza łk a  J . P iłsudskiego całą Polskę w głębokiej po ­

grążyła żałobie. Poniosła w ów czas Po lska  stra tę  bardzo  
w ielką, bo Ten, k tóry  oręże n i krw ią ofiarną w alczył na 
po lach  b itew  o w olną i n iepodległą  O jczyznę i k tóry  ootem  
w O drodzonej już Polsce pośw ięcił się ofiarnej, uciążliw ej 
p racy  dla dob ra  P aństw a i jego obyw ateli, odszedł z tego 
św iata... N iezliczone uroczystości żałobne, ku czci AJ^ielkiego 
Zm arłego u rządzone, były dow odem , że N a n j^ fc a ły  stra tę  
tę odczuł głęboko i że pam ięć Zt
zachow a na zaw sze...

larłego.M W baza sw ojegoX
■
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— .,U legło śm ierci ciało M arszałka, n ieustanną dla 
do b ra  O jczyzny p racą  strudzone, lecz Duch jego jest n ie­
śm iertelnym  i będzie  żył dalej w śród nas i w śród przyszłych 
pokoleń  N arodu polsk iego '1 — tak  wołali zgodnie m ów cy 
na posiedzeniach  żałobnych.

I nie mylili się, głosząc n ieśm iertelność D ucha zm arłego 
W odza  N arodu. Ż y je ! Żyje w śród starszego  spo łeczeństw a, 
żyje w śród szerokich rzesz m łodzieży, k tó ra  tak , jak On, 
całe swe życie pragnie pośw ięcić O jczyźnie, On jest dla 
niej w zorem  praw dziw ego obyw ate la  O drodzonego P aństw a 
naszego...

T akże m łodzież naszego gimnazjum  za jego chce iść 
p rzyk ładem  i pragnieniu  tem u dw ukrotn ie  da ła  w yraz, w y­
syłając pow zięte  przez S am orząd  Szkolny rezolucje do M i­
n iste rstw a  W. R. i O. P. z p rośbą  o nadan ie  naszem u zak ła ­
dow i im ienia Zm arłego M arszałka... M inisterstw o prośbę tę 
uw zględniło i obecnie przygotow ania  do uroczystości nadan ia  
im ienia Zm arłego W odza  naszem u gimnazjum są w  pełnym  
toku. U roczystości te, podczas k tórych  odbędzie  się także 
pośw ięcen ie  now ego sz tandaru  gim nazjalnego, odb ęd ą  się 
w dniu 4 kw ietn ia, w  rocznicę założen ia  naszej szkoły. 
P rogram  będzie  bardzo  urozm aicony i odm ienny zupełnie od 
treśc i do tychczasow ych akadem ji. W  uroczystościach  tych 
w eźm ie udział pan  K urato r i inni p rzedstaw iciele  w ładz 
szkolnych. Z jadą się rów nież częściow o daw ni w ychow an­
kow ie naszego Zakładu, a p rzedew szystk iem  spodziew am y 
się, że rodzice nasi u roczystości te liczną sw oją obecnością  
zaszczycą...

R e d ak to r N aczelny

W  16 rocznicę odzyskania  
Morza.

T ^ o  już szesnaście  lat mija od chwili gdy Polska poślubiła
A Bałtyk. Złoty p ierśc ień  z a n u rz y ł się w szm aragdow ej 

toni i spoczął na dnie m orza. I znów  nad  M orzem  Polskiem  
słychać polską m owę, polski śp iew , a przez szum fal daje 
się słyszeć jakoby  m odlitw ę dziękczynną za to, żeśm y zdo­
byli Bałtyk, tak długo trzym any w niew oli germ ańskiej.

W  dniu 10. II. 1920 r. objęliśm y w posiadanie  rozszu- 
m iały falami siny Bałtyk, ażeby  go ukochać i obronić, ażeby



oprzeć na nim naszą  m ocarstw ow ą potęgę, ażeby  znaleźć 
now e gniazdo dla Białego Orła, do spoczynku uw ite n a  
rozchybotanych  m asztach  polskich okrętów .

Now e zaczęło się dla nas życie, now e przyśw iecać mu 
m uszą cele i um iłow ania. Dziś zakw itnął na łanach naszych 
cudny kw iat szczęścia, mamy Polskę i m orze, więc uczy­
nić z nich musimy nie baśń  prom ienną, ale siłę m ocarną.

M usim y w iedzieć, że m orze jest dla nas nie jakim ś 
zbytkiem , ale skarbem , św iętością  naszą narodow ą. W ięc 
musimy je poznać i ukochać !

M usim y pokochać tych rybaków  — K aszubów , od­
w iecznych strażn ików  Polskiego m orza, te w ydm y p ia ­
szczyste, porosłe sosnam i, to m orze faliste....

D aleko m ilsze jest ono nam  od okrzyczanego m orza 
w łoskiego, czy jugosłow iańskiego A drjatyku . W szak  ono 
jest nasze, sw ojsk ie! W alczyliśm y o nie orężem  i krw aw ym  
znojem  pracow itego  dn ia  p rzez wiele lat.

Zaiste, p iękne jest polskie m orze !
B łękit n ieba  pokry ty  szarem i obłoczkam i (nieśm iało 

stykającem i się) odbija się w szm aragdow ej toni, fale jędrnie 
p luskają  o brzeg.

...P łyną one niezm ordow anie, płyną m ajesta tycznie, p o ­
k ry te  białem i grzyw am i, przynosząc z <6obą rześk i pow iew . 
I zdaje  się człow iekow i, jakoby  dusza jego w ystąp iła  z c ia ­
ła i p łynęła z m odrem i falami lub zam ieniła się w m ew ę 
sreb rzystą , unoszącą się w przestworza^ h.

Czujem y się w obec niego małemi robaczkam i, czujemy 
się poddanym i, sługami Jego  M orskiej Mości.

A  przytem  co najw ażniejsze, czuć się mamy dziećm i 
m orza.

A  gdy tem u la t szesnaście  polska b an d e ra  po raz 
p ierw szy  załom otała na m aszcie, dziwili się m arynarze 
z obcych państw , jakiego to państw a barw a. A  gdy dow ie­
dzieli się, że to now opow stałej Polski niepodległej, prężyli 
się jak struny  a b a n d e ra  ich oddała  cześć naszej.

A  byli m iędzy nimi także  nasi m arynarze , k tórzy  słu­
żyli na obcych ok rętach , pod obcą kom endą, i w tedy  kruszyły 
się serca  tych w ilków  m orskich, z oczu płynęły łzy radości, 
spękane tw arze  jaśniały uśmiechem .

— „Bądź pozdrow ione m o rz e ! — szep ta ły  ich serca. 
I za raz  w racali na ojczyzny łono, nad  m orze, by  w stąpić 
do m arynark i i służyć Polsce i sław ić ją na B ałtyku!

R osada Stefan.
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M łodzież a m orze.
IR eferat w ygłoszony na A kadem ji L. M. K.)

Morze !
W  tak  małym, lap idarnym  w yrazie mieści się tyle p o ­

tęgi, tyle żyw iołow ej mocy, kryje się n iezgłęb iona ta jem n i­
czość i strach , kryje się tak  w ielkie piękno przez tylu o p ie ­
w ane... M orze jest w iecznie tryskającem  źródłem  poezji, p ro ­
zy, bajek  i legendy; jest n iew ygasłą tęskno tą  posiadan ia, jest 
m ocą odżyw czą dla swych w ładców ; m orze, w iecznie falują­
ce, huczy pieśń nieujarzm ienia, dmie w ichrem  w zw ycięskie 
b andery , poryw a setki drogocennych ofiar, p rzeraża , grozi, 
zachęca  i pociąga.

Ludy, k tó re  zżyły się z m orzem , k tó re  ku niem u parły  
jak ku now em u życiu, te zajaśniały  na tle fragm entów , epok 
i w ieków  potęgą, rozrostem  i bogactw em .

Ju ż  daw no zrozum iano jego znaczen ie  w życiu narodu.
A  P o lsk a?
N ieste ty , musimy sobie pow iedzieć, że zbyt późno zw ró­

ciły się nasze oczy w jego kierunku, P a trze liśm y  na nie jed- 
nem  okiem  i to m ocno przym rużonem .

O tw órzm y obydw oje oczu na całą  szerokość, w ytężm y 
w zrok jasny, n iep rzeparty , pełen  nadziei.

My — m łodzież; to nasza ideologja.
Kto to jest — m łodzież?
M łodzież, to my, to nasi koledzy, rów ieśnicy, gim nazja, 

un iw ersy tety , szkoły z a w o d o w e ; m łodzież, to e lem ent w ie­
cznie ruchliw y, pulsujący świeżym  rytm em  życia, tak , jak 
m orze, to m łoda generacja  pełna żądzy  życia, rozm achu, za ­
pału, św ieżości, dom agająca się głosu w społeczeństw ie, k sz ta ł­
cąca  się i sam okształcąca; m ł o d z i e ż  to  p r z y s z ł o ś ć  
n a r o d u .

Hasłem  jej je s t  — P o z n a w c z e  i c z [ y n n e  u s t o ­
s u n k o w a n i e  s i ę  d o  p r z e j a w ó w  ż y c i a .

G dy Polska p rzed  kilkunastu laty s tanę ła  znow u nad  m o­
rzem  n iezależna, n iepodległa  — w ionął do niej od  fal Bałtyku 
w ia tr od m orza n iosący w swym szumie echo dalek iego  św iata

i hasło szerokiego życia. Podśw iadom ie p raw ie  wyczuli 
Polacy , że z tam tej strony , w raz z chiodnem  pow ietrzem , 
leci zapew nien ie  w olności i siły.

Rozwój gospodarczy, polityczny i in te lek tualny  państw a 
op iera  się n iew zruszenie  na m orzu. T en  fakt jest naczelnem  
założeniem  dążeń  m ocarstw ow ych naszej Ojczyzny.

Lecz nie w ystarczy  duchow y entuzjazm , pęd  ku niemu, 
p ię tn o  poetyck ich  strof, m alatur, dzieł... F undam en tem  jest
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fakt istn ien ia Gdyni, jej m ury, be tonow e m ola, żelazne dźw i­
gi-

M y — polska m łodzież w przyszłości P aństw a Po lsk ie­
go. najjaśniej w idzim y G dynię, k tó ra  już dzisiaj jest sym bo­
lem polskości, w yrazem  siły w narodzie.

D ążeniem  każdego m łodego pokolenia jest zdziałać coś 
takiego, coby uznali następcy  i oddali w yraz uznania w y­
siłkom, I my m am y za naczelną  tezę życia staw ione dążen ie  
do  w niesienia w życie ojczyste n o w y c h  w a r t o ś c i  i s t o ­
t n y c h  i p r a w d z i w e j  p o l s k i e j  r z e c z y w i s t o ś c i .

Je s te śm y  pokoleniem , k tó re  m oże nazw ać siebie p i e r- 
w s z e m  w P o l s c e  O d r o d z o n e j .

P racujm y nad  sobą i w okół siebie, aby  w życie móc 
wyjść z pew nym  św iatopoglądem , z zapasem ' szlachetnych  
myśli, z m aterja łem  dyskusyjnym  gotowym  do przelan ia  
w czyn, z n iek łam aną nadzieją  usilnej p racy  ku u rzeczyw ist­
nieniu życiow ych idei.

P rzed  rozpoczęciem  dyskusji nad  m łodą m yślą m orską 
n ieustęp liw ie  stw ierdzam y, że w łasne w ybrzeże jest nam  ko­
n iecznie po trzebne, że Pom orze jest ziem ią czysto polską, 
było nią i będzie  w raz z pracow itym , szarym  ludem  kaszub­
skim .

By nap raw d ę  ukochać m orze i kory tarz  ku niem u, trz e ­
ba poznać je, zrozum ieć i p rzyw iązać się do nich. N aszem  
w ażnem  zadaniem  jest p row adzić  akcję uśw iadam iającą p o ­
śród  spo łeczeństw a, akcję budzącą  ciągłą czujność gospo­
darczą  i polityczną. Program  m orski jest szeroko zakrojony, 
nie jest form ułką w słow ie, ni czem ś tylko napisanem  — je­
go ram iona obejm ują coraz silniej naród , sięgają daleko  
w przyszłość, k tó rą  widzimy tęskn iącą  w szechpotężnym  ro z ­
wojem  Polski.

Rok rocznie w dniu „św ięta m orza" na setnych akadem - 
jach, w licznych m anifestacjach pada ją  w ielkie hasła rzu ca­
ne w tłum y, niosące się echem  na szpaltach  gazet, pism p rze ­
różnych, p ad a ją  hasła czekające  realizacji. I my się p rzy łą­
czam y do tych w yrazów  serdecznych , en tuzjatycznych , sami 
bow iem  nosim y w sercach  zapał tw órczy  i m łodzieńczy en ­
tuzjazm ...

Czynnikiem , k tó ry  rozszerzy  imię polskie po szerokim  
św iecie, k tóry  przyw iąże nas siecią handlu, roznieci przem ysł, 
p rzez k tó ry  Iwzmoże się eksport i przyw óz, to m arynarka  
handlow a, głów ny a tu t naszej przyszłej siły gospodarczej. 
A by mieć zapew nioną n iezależność państw ow ą, p o trzeba  
nam  doskonałej m arynark i w ojennej, to rpedow ców , p a n c e r­
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ników , krążow ników ... R ozrost tych dw óch potęg  jest d la  
Polski kw estją  pierw szej wagi.

„Liga M orska ,” to organizacja o iście chrobrym  rozm a­
chu na czyn uśw iadom ienia i realizacji. M usi ona jakkolw iek 
w iele już objęła, ogarnąć w pierw szym  rzędzie  w szystkie 
szkoły średnie. Tego żąda  m łodzież d la m łodzieży, m ając na 
oku G dynię, Bałtyk, św iat. —

W szędzie  daje się dziś zauw ażyć jakiś ruch pośród 
m łodych zastępów , organizacyj. jakiś w ybijający  się ponad  
do tychczasow y  poziom  entuzjazm  porów naw czy  i tw ó rczy — 
To m łodzież pracuje, dom aga się, dopom ina, staw ia pro jek ty , 
rzuca myśli, obw ieszcza hasła.

Połow ą p racy  nad  zrealizow aniem  kw estji m orskiej jest 
w łaśnie zw rócenie w szystkich m łodych frontem  ku morzu. 
W ysiłek  to ciężki, w ym agający system atycznych  dążeń , b a ­
cznej uwagi, b ratersk iej w spó łpracy  m łodego pokolenia  J ze 
spo łeczeństw em  starszem ,

M łodzież jest, jak m orze — w iecznie ruchliw a, n iespo ­
kojna, często  burzliw a, pe łna  dynam iki. To porów nanie  sam o 
podsuw a m orze szczególnie pod nasze życie, k tó re  jeszcze 
jest niejako przedżyciem , w k tórem  przygotow ujem y się do 
przyszłych zapasów .

T ęskno ta  m orza, przygód, pociągała  i poryw a wielu 
m łodych jużto w celu życia aw anturn iczego, egzotycznego 
jużto dla sław y, jaką zyskują sobie n ieustraszeni kom en­
danci o k rę tów  i w ypraw .

N as pasonuje  kajakow an ie  i jachting. W oda  słona, 
czy słodka przyciąga do siebie najw ięcej tych, k tó rzy  doś­
w iadczyli jej na w łasnej skórze, k tó rzy  poznali p raw dziw ą sa ­
tysfakcję, jaką  się czuje po p rzebyciu  tylu, a tylu k ilom et­
rów  rzekam i, po do tarc iu  do Bałtyku w łasnem i siłami na k a ­
jaku.

R easum ując w szystko, co m łodzież mówi, czuje, pisze 
o m orzu, stw ierdzam  — że m łodzież w  niem  widzi przyszłą 
potęgę Polski m ocarstw ow ej przez rozw ój gospodarczy, p o ­
lityczny i in te lek tualny  narodu, d latego  ow iana ożywczym  
w iatrem  od m orza, staje frontem  do B ałtyku  pełna p o zn aw ­
czego i tw órczego entuzjazm u.

D ążą ku sobie dwie przyszłości — m łodzież i m orze, 
z k tórych spokojnie w yrośnie Polska m ocarna, Polska po tęż­
na na lądzie i m orzu I

Józef Szczublew ski
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F ragm ent w spom nień  z p ow stan ia
W ie lk o p o lsk ieg o  w O strow ie  

W ielkopolsk im .
D okończenie

Od eb ran ą  b roń  przew oziliśm y już pod esko rtą  uzb ro jo ­
nych pow stańców  ręcznem i w ózkam i do starych  koszar 

„D ąbrow skiego". B ronią tą  dozbrajał już pow staniec M yk 
1-szy bata ljon  piechoty.

Szło to w szystko tak  sp raw nie , że już w poniedziałek
11. lis topada  1918 roku mieli pow stańcy  w O strow ie około 
400 chłopa pod  bronią.

D ziała jąca dotychczas tajn ie  P ow ia tow a  R ada Ludow a, 
sk ład a jąca  się z au tochtonów , po zapoznaniu  się z efektem  
pierw szego w iecu polskich żołnierzy, w yszła z ukrycia i roz­
poczęła  jaw ne u rzędow an ie  w  lokalach  Banku K upieckiego. 
Dr. Dubiski, k tó ry  znany  był ze swoich „m łodopolskich" 
p rzekonań , obrany  został jednom yślnie p rzez żo łn ierzy  P o ­
laków  ich bezpośredn im  dow ódcą i przełożonym .

W łodzim ierz L ew andow ski, k tóry  sw em  faktycznem  
i poryw ającem  w ystąp ien iem  obudził w  m asach polskich 
d rzem iący  nastró j patrjo tyczny , aczkolw iek bez szarży, siłą 
swej osobistej energji był w łaściw ie p redestynow any , jeżeli 
nie już na faktycznego dow ódcę ruchu pow stańczego 
w O strow ie, to jednak  w dużej m ierze na jednego  z jego 
k ierow ników .

N arazie ograniczała  się działalność pow stańcza  do sa ­
m ego m iasta. A le już około godzin popołudniow ych 12 lis to ­
p ada , doszła do K om endy pow stańczej w iadom ość, że 
w M ałej Topoli doszło do strze lan iny  pom iędzy pow stańcam i 
pojedyńczem i a żan d arm erią  pruską.

To spow odow ało  k ierow nictw o do środków  zaradczych  
we formie w ysyłan ia patro li pow stańczych . Pdza  tern kw estja  
jeńców  M oskali, k tórzy byli rozlokow ani po okolicznych 
m ajątkach  zm uszała pow stańców  do p rze jęc ia  na swe bark i 
bezp ieczeństw a publicznego w pow iecie ostrow skim . R adzono 
sobie w ten  sposób, że w yzyskiw ano szybką lokom ocję 
au tom obilow ą, w ysyłając po 6 lub 8 pow stańców  do m ajątku  
po odbiór jeńców .

W ysyłkę pow ro tną  do O strow a razem  z jeńcam i pod 
esko rtą  pow stańców  usku teczn iał m ajątek  na tychm iast we 
własnym  zarządzie , dosta rcza jąc  na to po trzebnych  fom alek. 
P o za  tern na skutek  in terw encji leg jon isty  s ie rżan ta  M odrze­
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jew skiego przystąp ili pow stańcy  do likw idow ania poste run ­
ków  niety lko  żandarm erii krajow ej, ale rów nież detaszow anej 
żandarm erji polow ej w  pow iecie ostrow skim . W  jednej 
z tak ich  patro li b rałem  udział z Jan em  M ieżyńskim , likw i­
dując jedną  placów kę żandarm erji polowej w jakiejś wsi na 
pó łnoc  od O strow a, dosta rcza jąc  w kom endzie pow stańczej 
w O strow ie 1 w ierzchow ca i uzbro jen ie  2 żandarm ów .

Z Janem  M ieżyńskim  byliśm y św iadkam i n ieop isanego  
entuzjazm u polskiego ludu w iejskiego, k tóry  w nas w itał 
polskiego żołnierza.

Pozatem  w ysłany zostałem  z kilkom a pow stańcam i do 
p rze tran sp o rto w an ia  w iększej partji jeńców  m oskali z m a­
jętności Szczury do O strow a.

Przyjrzyjm y się z kolei, w jaki sposób zachow aw cy 
z Pow iatow ej R ady Ludow ej ustosunkow ali się do n ieza- 
akcep tow anego  przez nich ruchu pow stańczego.

Otóż dop iero  około 12/13 lis to p ad a  1918 zgłosił w  Pow . 
R adzie Ludow ej swój udział b. leu tnan t oruski N ersk i- 
Pogorzelski, k tórego  z m iejsca, ze w zględu na szarżę p ruską  
w yznaczono na pełnom ocnika w ojskow ego PRL w ostrow ­
skim A rb e ite r  und So ldaten rat.

N erski-Pogorzelski, sam em igrant z B erlina, nie m ający 
bliższego kon tak tu  ideow ego z m łodzieżą g: iazjalną z TTZ., 
ustosunkow ał się o tyle negatyw nie do  * go pow stania , 
że zap rzesta ł w spó łp racy  z duchow ym i i rcami.

N erski-Pogorzelski rozpoczął sw oją .. >p,kową dz ia ła l­
ność od to rp ed o w an ia  poszczególnych zarzad r.<ń k ierow nika 
pow stan ia  W łodzim ierza Lew andow skiego, kt sam ozw ańczo  
podp isyw ał dokum en ty  pow stańcze  jako porucznik  W . P.

W łodzim ierz L ew andow ski, spo tykający  się w łonie 
sam ej R ady  Ludow ej z bezprzyk ładnym  uporem , zm ierza­
jącym  do zaw ieszen ia  w szelkiej działalności pow stańczej, 
usunął się.

Pow rócił tam , gdzie zaw sze zna jdow ał chętnych  z ap a ­
leńców  dla sp raw y  ojczystej, do T.T,Z.

Tam , już na teren ie  zakonsp irow anym  pow sta ł tajny 
m em orjał, trak tu jący  o w ojskow ej w spó łp racy  W ielkopolski 
z W arszaw ą, do k tó rego  redakcji p rzy k ład a ją  w szyscy  daw ­
niejsi i w chwili danej p rezes  T.T.Z. A ndrzej N iesiołow ski 
swej ręki i podpisu.

Za w iedzą, lecz  nie z po lecen ia  Pow . Rady Ludow e, 
złożyli pod koniec lis topada  1918 m em orjał ten w Naczeln. 
D ow ództw ie W . P w W arszaw ie  Jó z e t Je n tsc h  i W łodzi­
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m ierz Lew andow ski, gdzie konferow ali z pułk. W . P. 
N ieniew skim .

W  jakim  kierunku  pok ierow ał pow stanie  ostrow skie  
pełnom ocnik w ojskow y pow. Rady Ludow ej, b. leu tnan t 
N ersk i-P ogorzelsk i ?

Otóż, zasiadając  w Robotniczej R adzie i Żołnierzy jako 
rep re z en ta n t Pow . R ady Ludow ej, układem  z dnia 21. listo ­
p ad a  1918 roku spow odow ał w zm ocnienie tupetu  N iem ców .

B ezczelność sw oją posunęli N iem cy do tego stopnia, 
że już w  dniu 6 grudnia 1918 r. odw ażyło się B ezirks-und 
G arn isonkom m ando  O strow o w ydelegow ać v icefeldw ebla  
Jag ła  z 2 żołnierzam i z najeżonem i bagnetam i na karab in ie  
d o jm ieszkan ia  M atki dla zaaresz tow an ia  mnie i in te rnow an ia  
i to za zd radę  tajem nic w ojskow ych w noc z 9. na 10. listo ­
p a d a  1918 roku.

O patrzności Boskiej i serdecznej koleżeńskiej opiece 
K azim ierza T rąm pczyńskiego  zaw dzięczam  może naw et swe 
życie, gdyż unikając dep o rtac ji pruskiej w głąb Niem iec, 
uciekłem  z O strow a w nocy z 4. na 5.. grudnia 1918 roku r a ­
zem z T rąm pczyńskim  drogą na Sliwniki, Sm iełów do 
K rólestw a.

Jeszcze  po stronie pruskiej m iałem  to szczęście, że 
tuż p rzy  pograniczu, w m ajątku  śm iełow skim  spotkałem  
serdecznego  przyjaciela  z ław y gim nazjalnej, M ichalaka  
z Przygodzic, k tóry  ułatw ił nam  p rzep raw ę  do wolnej 
O jczyzny. W  Kaliszu w stąp iłem  z T rąm pczyńskim  do adm i­
nistracji w ojskow ej byłego IX. O kręgu W ojskow ego Kalisz.

M ieczysław  L ew andow ski

N asze dyskusje.
Od jakiegoś czasu publicyści polscy trak tu ją  w sw ych fel­

ietonach  w szelkie bolączki na wesoło. S łodzą pigułę, 
by  ją łatw iej było p rze łknąć . M ożna to czasem  zao b serw o ­
w ać i w „P rom ien iu”. I słusznie, jeśli nie chce się narazić  
u m łodocianego czy teln ika na m iano „kaznodziei”. K azania  
słyszym y co niedzielę, po trzeciej lekcji w auli, na każdej 
pogadance, w dom u po godz. 23 tj. po pow rocie z m iasta 
itd- itd. Nie dziw, że przyzw yczajono się w ysłuchiw ać je, 
(z w yjątkiem  tych niedzielnych) obojętnie. B ardziej już p o ­
p łaca  satyra.
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Chciałem  się dziś zająć naszem i dyskusjam i. W praw dzie , 
obserw ując naszą „przyszłość narodu", w chodzącą po trz e ­
ciej lekcji do auli, ma się dziw ną ochotę pisać o hodow li 
baranów , ale m ożna się z tego z trudem  zresz tą  o trząsnąć. 
A le gdy idzie o dyskusje uczniow skie, na płacz się zbiera. 
Słyszał jeden  z drugim  o w ielkiej roli dyskusyj w naszej 
pracy  sam okształceniow ej; wie, że n a  w s p ó l n e j  p l a t ­
f o r m i e  s z c z e r o ś c i  m a j ą  s i ę  t a m  f i l t r o w a ć  
n a s z e ,  n a p o d s t a w i e p r z e c z y t a n y c h k s i ą ż e k  
i o b s e r w a c y j ,  w y r o b i o n e  ś w i a t o p o g l ą d y .  
Cóż, k iedy  „pogląd" takiego to : „G am aja pow inna się n a ­
tychm iast z a w a lić !" F iltru j mi go t e r a z ! Z resztą, dyskusje 
nasze są naw et często  in teresu jące , tylko... że p rzyb iera ją  
z reguły form ę d ialogu ; w najlepszym  razie tw orzą  kw arte t. 
R eszta  obecnych na zeb ran iu  siedzi w milczeniu... D ocieka­
liśmy n ieraz  pow odów  tej uporczyw ej abstynencji. Są różne. 
W ięc : nieśm iałość, b rak  odwagi.,. C hyba nie, skoro nie 
zab rak ło  jej kilku m łodszym  kolegom  przy w pisyw aniu do 
dziennika nagany... p ro fe so ro w i! Kto się chce p rzekonać  
o odw adze uczniów , niech idzie w ieczorem  na... A le je ! 
Tam  też p rzekona  się, jak uczeń potrafi być wym ownym , 
gdy się czem  bard zo  in teresu je. Czem u więc milczy na 
gim nazjalnej dyskusji, gdy na p rzerw ie  tak  wym ownie udo ­
w adniał kolegom  p o trzeb ę  za insta low ania  w św ietlicy .....
b ilardu , lub konieczność założenia w „Prom ieniu" działu 
ogłoszeń m atrym onialnych  ?

W idzę dw ie tylko p rzyczyny : b rak  za in teresow ania , 
c iekaw ości i — przedew szystk iem  — lenistw o. M oże naw et 
tylko lenistw o. Są bow iem  tem aty , zw łaszcza poruszane 
w kółku społecznem , na k tó re  m ożna — bez specjalnego  
p rzygotow ania  dysku tow ać. T rzeba  tylko chcieć! U zyskać 
łatw ość  i sw obodę w w ym ów .e n ietrudno, skoro  się nie 
jest ją k a łą ; jeżeli u k tórego starszego  kolegi spotkam y się 
z niechlujnym  językiem  polskim, to jest to w łaśnie wynikiem  
tego, że dany  kolega m ało książek  czytał [(a w ięc zaw sze 
praw ie — le n is tw o !) i nie b lerze czynnego udziału w n a ­
szych dyskusjach. Jeże li na lekcji j. polskiego nie um ie d a ­
nego zagadn ien ia  naśw ietlić  z różnych punktów  w idzenia, 
to jest to przew ażn ie  w ynikiem  m ałego oczytania, skutkiem  
negatyw nego  ustosunkow ania  się do p racy  naukow ej i (ścis­
łego) m yślenia. Takim  upartym  abstynen tom  rad zę  dok ładn ie  
p rzeczy tać  i p r z e m y ś l e ć  jakąś książkę naukow ą, o p ra ­
cow aną popularn ie, i to przem yśleć dok ładn ie . M oże to 
w zbudzi za in teresow an ie , może p rzekona uparciucha, jak 
n iesłychanie  c iekaw e jest to w szystko, co nas o tacza, m oże
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w reszcie zrozum ie, że nauka to ogrom nie p iękna r z e c z ! 
N auczy się inaczej p a trzeć  na św iat, życie i ludzi.

W ted y  też  ożyw ią się n iem raw e „dyskusje” I
K arol Jar-sk i.

Bunt!... Bunt!...
Młodość to czar. M łodym i zaś jesteśm y my. Ile przez to 

m am y w sobie radości i szczęścia, w iem y o tern dobrze 
i, każdy z nas, choć m oże podśw iadom ie, dum ny jest z tego. 
Św iadom ością tego szczęścia jesteśm y przepełn ien i w każ­
dym  nerw ie, m ięśniu i każdym  kaw ałku  s k ó ry : od roześm ia­
nych oczu, aż do niespokojnych nóg, k tó reb y  chciały przejść 
zw ycięsko cały świat.

O tern w szystkiem  wiem y, bo to posiadam y. Nie znam y jed ­
nak  tego, co nas spo tka , gdy m łodość minie. Ci, co nas o- 
taczają , ten  św iat, n iezrozum iałych dla nas dorosłych  mówi, 
że szczęśliw szego nad  nasz nie będziem y p rzeżyw ać o k re ­
su. W śród  ich tęskno t i w spom nień m łodzieńczych  la t p rze ­
bija jedna n u ta : „N ajgorszą rzeczą dla człow ieka jest zm ar­
no traw ien ie  w iosny życia-"

W ięc tak  to jest?  Czem uż w tedy  pozw alam y, by nas 
w łaśnie w tym  okresie zam knięto  w m urach gimnazjum : dzień 
w dzień, u ryw ają  nam  przeszło  siedem  godzin, zm uszając 
nas do ślęczen ia  nad  książkam i. Tym czasem  zaś za oknam i, 
tuż o krok od nas, kusi gładki lód, lub w ydziera  nas i ku 
sobie w zyw a w iosna, m am iąc rozpachnionem i kiściami kw ia­
tów. Lato drażni i zaczarow uje nas ob ietn icą  chłodnej w ody 
jeziora.

Skoro więc gimnazjum zab iera  nam  tyle szczęścia i ty ­
lu ok rada  nas radości, to d latego  podnosim y bun t:

— Puście n as i Na rozcież bram y g im nazjalne! Chcem y 
iść po szczęście ! Bunt... Bunt..."

W ięc, dobrze, idziem y po szczęście... lecz... Kto wie ? 
Zatrzym ajm y się na chw ilę i popatrzm y dobrze  na m apę ży­
cia.

Pow iadacie  w ięc, że nauka zab ie ra  wam n iety lko  p rz e d ­
południe, ale i owo, pełne czaru  popołudnie. D opiero  pod 
w ieczór m oże człow iek wyjść spokojnie na ulicę lub za m ia­
sto, w olny od różnych prostych  w ichrow atych , genetiw ów  
abso lu tów  lub tern podobnych zdań  zaw ikłanych. D opiero
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pod w ieczór m ożna ze spokojem  posłuchać radja, poczytać 
książkę lub pogadać z przyjaciółm i. To w szystko  jest n a d ­
zw yczaj przyjem ne, lecz trw a zbyt krótko.

Jeśli tak  m ówicie, to w porządku. Przypom nijm y sobie 
te ra z  w ielkie w akacje. Czy to w czasie nichnie robim y nic inne­
go,nadto, co w roku szkolnym  sp raw ia  nam  przyjem ność? P rze ­
cież każdy wie, że tak  nie jest. P rzy  takim  sposobie sp ę ­
dzania w akacyj, sprzykrzy łyby  się nam  one bardzo, a b a r ­
dzo p rędko. T ak  więc się dzieje, że dzień nasz w ypełniam y 
w szelkiem i pracam i, o k tórychby nie śniło się nam w czasie 
roku  szkolnego. T eraz mimo, że zajm ują nam  sporo  dnia, 
zostaw iają  mimo w szystko dość czasu do odpoczynku.

O to w łaśnie chodzi, Tu zrozum iem y, że odpoczynek  
tern jest milszy, im cięższa była praca. Z tej to przyczyny 
tyle uroku posiada  w sobie ow a podw ieczorna  w łóczęga po 
m ieście i za m iastem . G dybyśm y byli wolni od rana  do 
w ieczora, cały czar tej sw obody prysnąłby , jak bańka. Z re­
sztą spytajc ie  się tych, co odeszli już z gimnazjum, a teraz  
s iedzą  bezczynnie. Spytajcie się ich, a usłyszycie, co wam  
odpow iedzą.

D obrze, dobrze — pow ie ktoś — Rzeczyw iście to p ra ­
w da, że dop iero  po p racy  przyjem nym  jest odpoczynek. M i­
mo w szystko, nic to nie stanow i, by nas zam ykano na osiem 
la t w gimnazjum, G dzieindziej też m ożna pracow ać. Z re­
sztą i co nam  po m aturze, k iedy  w iem y, żć tylu dziś m atu ­
rzystów  m oże swojemi św iadectw am i m aturalnem i w ytapeto - 
w ać pokój, bo i tak  one ch leba  im nie dadzą.

Całkiem  słusznie, dziś m atura  rzeczyw iście rzadko  kiedy 
daje sposobność do zarobkow ania . Lecz pomyślmy, czy tylko 
poto  chodzim y do gimnazjum, by jego ukończenie dało nam  
chleb i p racę ? Z astanów cie  się dobrze, a dojdziecie do w nio­
sku, że taki żart, jakim  jest zam knięcie człow ieka na 8 lat, 
poto, by mu w końcu dać za to  100 zł. m iesięcznie, to w szy­
stko  byłoby w ięcej niż okropne.

Tym czasem  tak  nie jest. M atura to tylko błahe, zew ­
nę trzne  św iadectw o. W łaściw ą w artośc ią  gimnazjum  jest to, 
co pozostaw i ono w naszych um ysłach.

P rzeniesiem y się na chwilę na basen  pływ acki. O to tam 
na skoczni, stoi kilku pływ aków . K ażdy z nich rob ijróżnorak ie  
skoki do wody: i tak  i ow ak. Za każdym  razem  w ychodzi 
z w ody bardziej rozprom ieniony i za każdym  razem  robi 
coraz trudn ie jszy  skok. K ażdy z nas te ż  już pływał i sk a ­
kał do w ody. W iem y więc, co to za przyjem ność, gdy po 
w ielu „opalen iach  się ,” po niezliczonych zach łyśchn ięciach  się 
w odą, uda się nam  w ykonać tak i skok, k tóry  w praw
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w podziw  w szystkich, a nam  przyniesie ogrom ne zadow ole­
nie, a poza tern nic.

Czyż zaraz  nie nasuw a się wam  porów nanie  z nauką. 
Tutaj te w szystkie : aorysty , p ierw iastk i, okropne daty , ge- 
rundia, m ożna porów nać do ow ych „o p a leń ” i zachłyśnięć 
przy pływ aniu. Tak jak tam , tak i tu  nie stanow ią one ani 
nic przyjem nego, ani celow ego, lecz są nieuniknione. G dy 
idziem y na w ycieczkę, to kroki przecież  nie stanow ią  celu, 
lecz ta  m iejscow ość, do której dążym y. Mimo w szystko, nie 
da się skrócić liczby kroków  ani o jeden .

A każdy musi p rzyznać, że nauka daje rzeczyw iście o- 
grom ne zadow olenie. Czyż to nie przyjem ne w iedzieć, że p a ­
ragraf, ten  w yraz tak bezm yślnie k lepany  przez innych, p o ­
chodzi od greckiego „para  i grafo.” Lub czyż to, że rozum ie­
my, dlaczego nie m ożna zbudow ać „perpetuum  m o b ile ,’* 
jest bardziej p ięknem  i pociągającem , niż bezm yślne p o ­
łykanie całych stosów  jedzenia. To przecież , że p o tra ­
fimy w każdej rzeczy  znaleźć jej przyczynę, jest tak ie p ięk ­
ne i oszałam iające, że poprostu  b rak  słów...

A le żeby to w szystko zrozum ieć, trzeb a  o tern pom yśleć 
zupełnie serjo, bez kpin.
Nie na tern jednak  koniec korzyści z nauki. O prócz zadow o­
lenia daje ona nam  m ożność zrozum ienia celu naszego ży­
cia. Daje nam  m ożność o derw an ia  się od głupich se tek  zło­
tych  a w zniesienia się tam, gdzie do szczęścia jest p o trzeb n e  
tylko niew iele p ien iędzy  a za to  dużo, ogrom nie dużo D obra 
P iękna  i P raw dy.

Są jednak  tacy, k tórzy  tego nie rozum ieją, bo nie m oż­
na im tego w ytłum aczyć, jak nie sposób p rzekonać  ślepego , 
że czerw ona b a rw a  ładn ie jsza  od koloru  „khak i.'1

G rzela

M uzykalność a e s te ty c z n a  kultura.
(Refleksje z lek tu ry  czasopism  fachow ych)

Aż nazby t często  słyszy się n a rzek an ia  na m ałą m uzykalność 
P o laków ; jej to brakow i przypisuje opinja publiczna 

w inę n iepow odzen ia  pow ażniejszych  koncertów , lub innych 
p rzedstaw ień  m uzycznych. Nie p o trzeb a  się w tym w ypadku 
pow oływ ać na kryzys finansow y, lub inne czynniki, bo d aw ­
niej było tak  samo. Czyż w ięc isto tn ie b rak  m uzykalności 
u P olaków  jest pow odem , że kultura  m uzyczna nie m oże
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zapuścić k o rzen i?  Przyczyna jest głębsza, i gdzieindziej 
należy  jej szukać. P rzedew szystk iem  przesądem  jest opinja 
o n iem uzykalności Polaków . M uzykalność jest to w łaściw ość 
reagow an ia  słuchow ego i uczuciow ego na dźw ięki muzyczne; 
słuchow ego nie w znaczeniu  słyszenia jako p rzeciw staw ienia  
głuchoty, ale słyszenia dźw ięków  m uzycznych ze zdaw aniem  
sobie sp raw y  z ich w artości, choćby najbardziej ogólnikow o, 
choćby naw et podśw iadom ie, instynktow nie. Że naród  polski 
od n iepam iętnych  czasów  na dźw ięki m uzyczne reagow ał 
łatw o udow odnić faktem , iż śpiew  i m uzyka stały się n ie ­
odłącznym  tow arzyszem  codziennego jego życia, jego 
obrzędów  i rodzinnych uroczystości. O lbrzym ia lite ra tu ra  
polskiej pieśni ludow ej św iadczy  o tern dosta teczn ie . N aród 
polski zatem  był chyba — i jest jeszcze— m uzykalny. Nie 
m ożem y zaś pow iedzieć że inteligencja w ytw orzyła się 
z czegoś innego, niż ten rozśp iew any  i roztańczony  lud 
polski. J e s t  ona tak  sam o m uzykalną. Iluż to spotkać m ożna 
po m iastach i w siach m łodych ludzi, k tórzy się nigdy m u­
zyki nie uczyli, a grają do tańca  z pam ięci tak  sam o tuziny 
kujaw iaków , oberków , krakow iaków , jak najm odniejsze bosto ­
ny lub slow-foxy.

Iluż to spo tyka się m łodych i starszych  ludzi, nie zna­
jących zupełnie nut, a lubiących zapam iętale  fantazjow ać 
na fortep ian ie  lub skrzypcach  na „swoje tem a ty ” : Iluż n a ­
w et tak ich  co pow róciw szy  z now ego filmu są w stanie, 
dob iera jąc  jako tako  harm onję, w ygrać lub w yśpiew ać, 
zapam iętane  m elodje a w najgorszym  razie je w ygw izdać. 
To w szystko są dow ody m uzykalności ale jak ie j?  m uzykal­
ności instynktow ej. Jeśli chodzi o stopnic kultury  m uzycznej 
to m ożem y podać za p rzyk ład  publiczność i jej stosunek  do 
m uzyki nap rzyk ład  w okalnej. S topień  najniższy to reagow anie  
na słow a, na gatunek  głosu. Byle głos był „ ładny” — co się 
śpiew a, lub jak śp iew a to obojętne. Drugi stopień, a więc 
w yższy, reaguje na rodzaj kom pozycji i nic zadow ala  się 
byle czem. Inny zw raca uw agę na w ykonanie i rodzaj kom ­
pozycji. J e s t to ten  najw yższy typ słuchacza. N iestety , tych 
osta tn ich  jest jeszcze mało ! A mimo to Polacy są m uzykalni 
Ja k ż e  objaśnić te dwie pozorne sp rzeczn o śc i?  - -  T łum a­
czeniem  prostem , n iezby t miłem dla nas tj. brakiem  kultury 
este tycznej. Bo być m uzykalnym , a mieć po trzeby  este tyczne  
to są dw a pojęcia. Dużo ludzi reaguje na m uzykę, a mało 
na p raw dziw ą sztukę m uzyczną. Nie rzekom a „niem uzy- 
kalność” lecz brak kultury m uzycznej, są pow odem  tego, że 
stroni się od po trzeb  este tycznych . Nie pom agają też do 
rozw oju ciężkie w arunk i m aterja lne, w  jakich znalazła  się



Nr. 6 P R O M I E Ń Str. 15

in teligencja, ani m uzyczne kształcenie  nie rozw iąże kw estji, 
skoro naród  się nie rozw inie, i dusza nie stan ie się na 
p iękno w rażliw a. Sztuka m uzyczna to zm aterializow anie  
dźw iękow e najw yższych p ierw iastków  duchow ych jednostk i 
tw órczej; este tyczna kultura, to stan  duchow y i um ysłowy 
słuchacza, dający  m ożność w chłanian ia w siebie p iękna  
i siły duchow ej

— T ak jak nad  .w yrobieniem  tw órczych zdolności winni 
p racow ać kom pozytorow ie, tak  sam o nad  rozw inięciem  
w rodzonej m uzykalności pow inien  p racow ać naród. S tw o­
rzenie podobnej atm osfery  będzie zależało  w wysokim  stopniu  
niety lko od jakości szkół m uzycznych, ale rów nież od 
ogólnego w ychow ania  szkolnego, k tó re  obok uw zględn ien ia  
nauk  ścisłych w inno ' będzie dbać o zaspokojenie po trzeb  
este tycznych  następn ie  od jakości koncertów  i p rzed s ta ­
wień, a w reszcie od pism tak  codziennych, jak m uzycznych.

K azim ierz S taw ow y

Serenada.
Zimowy wicher pędzi za oknem,
Tętni telefon, tańczy antena...
Po ścianach pokoju powodzę wzrokiem
I szukam — choć nikogo tu niema.

Przekręcam kontakt — ciemń mnie nakrywa; 
Głęboko zapadam w fotel skórzany —
Skroń na nieznanej piersi spoczywa 
I rytmów słucham jakichś kochanych.

Gdy noc za oknem i kir tu przy mnie
W duszy mam spokój — choć wiatr wciąż szumi, 
Mam ciepło — choć w jszyby tło patrzę zimne.

Na serca struny nakładam tłumnik.
Smyczkiem wspomnienia w struny zabrzęknę,
I myśl w strofy chwytam szybko, skrzętnie —

Józef Szczbulew ski

K
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W pociągu  — b łysk aw icy .

Zaledw ie lux -to rpeda  p rze jecha ła  przez m ost na W arcie , 
z św istem  kół po szynach ruszyła w zaw rotnem  tem pie. 

Ś roda — Jaroc in  — Pleszew  — m ignęły tylko św iatłam i se ­
m aforów  lam p na zw rotnicach. U sterów  stalow ego sm oka 
czuw ał spokojnie k ierow nik Józef Kam iński. Rył to m łody 
m ężczyzna o p ięknych rysach  tw arzy  i dużych czarnych  o- 
czach. S kórzana kom iniarka kryła kró tko  strzyżoną czupry ­
nę. Z ręką  na ham ulcu śledził bieg św iatła  reflek torów  
i w zrok od czasu  do czasu rzucał na tablicę pokładow ą, 
gdzie m iędzy innem i był licznik szybkości. Co chw ila w łą­
czał ham ulec, zw alniając tem po na se rpen tynach  toru.

Z grzytnęły dw ukrotn ie zw rotn ice  B ronow a i Biniewa.
S iedzący  przy kierow nicy w estchną ł.’— Od O strow a pop ro ­
w adzisz ty — oznajm iał sąsiadow i, w patrzony  w p rzestrzeń  
— ja zastąp ię  K oralew skiego, a on ciebie...

Po ostatnim  zakręcie  zdała  zabłysło św iatełko rosnące  
z każdą  chwilą. L ux-to rpeda pędziła  ku stacji. Lekko w łą­
czone ham ulce zw olniły bieg to rpedy . W skazów ka szybkoś­
ciom ierza cofała się coraz w ięcej. W agon w yprysnął z lasu, 
zbliżając się do łuny św iateł dw orcow ych. Zgrzytnęły  koła 
na zw ro tn icach  i nagle ham ulce uchw yciły je w kleszcze. 
Lux- to rp ed a  s tanęła  na peronie. Z w nętrza  w ysunęło się 
kilka postaci. Kilka osob pospiesznie pakow ało  w alizy i w cho­
dziło do w nętrza  to rpedy , dyszącej od gazów  soalinow ych. 
O sta tn ie  przygotow ania; trzasnęły  drzw i kabiny. R ęka dyżur­
nego ruchu w zniosła la ta rkę  do góry. O djazd. Zw olna poczę­
ły się toczyć koła i dudnić na spojeniach szyn.. L ux-torpe- 
da nab ie ra ła  rozpędu...

Kam iński w ysunął się z kab iny  sterow ej. W yprostow ał 
się lekko i spojrzał na  pasażerów . Byli to p rzew ażn ie, są ­
dząc z fizjognomji, kupcy. Nagle uczuł, że ktoś na niego 
patrzy . D yskretn ie rzucił okiem  w tę stronę. Na w ygodnym  
fotelu spoczyw ała  p iękna pani. Z grabna suknia n ad aw ała  jej 
jeszcze w ięcej uroku. M achinalnie p rzeszed ł koło jej fotelu, 
k ieru jąc się na koniec w agonu. W szedł do kabiny telefoni­
cznej, w której d rzem ał dyżurny. Zaskoczony zerw ał się 
nagle, ale uspokojony uśm iechem  kolegi, p rzeciągnął się i z ie ­
wnął.

— C horoba, nie dasz n a w e t się zdrzem nąć.
— Śpij, bracie, śpij... — uśm iechnął się Kamiński.
— Ilu dziś pasażerów  w ieziem y?...
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— P raw ie w szystkie m iejsca zajęte , tylko zdaje się dw a 
fotele są puste,... ale trz e b a  iść do pasażerów ...

— No i p asaże rek  — zaśm iał się  telefonista  i lekko 
w ypychał Kam ińskiego.

— D obranoc — zaśm iał się ten, w ychodząc.
P rzed  drzw iam i p rzystanął na chwilę, potem  zaczął iść 

ku przodow i to rpedy . Nagle uczuł lekkie dotknięcie  ręk i 
i usłyszał głos kobiecy: Przepraszam ... W ejrzał na lewo. P ię k ­
na pasaże rk a  z miłym uśm iechem  p a trza ła  na niego.

— Proszę pana, o k tórej godzinie będziem y w K rako ­
wie ?...

— 0  szóstej dw adzieścia... — skłonił się i chciał odejść 
A le pasaże rk a  ruchem  ręki zap rasza ła  go do zajęcia  m iej­
sca w jednym  z pustych foteli. Kam iński nie chciał.

— Przepraszam , ja jestem  tylko na usługi pasażerów ...
— A jeżeli oni sobie tego życzą? ... — zap y ta ła  z filu­

ternym  uśm iechem . Nie mógł się oprzeć. S iadł i w krótce 
lozm aw iali jak s tarzy  znajom i. Czas szybko mijał... Nagle 
ram ienia jego ktoś dotknął. O bejrzał się. T elefonista  daw ał 
mu jakieś znaki.

— P rzepraszam , w zyw ają mnie — ocknął się i podszed ł 
ku telefoniście. Ten pociągnął go do kabiny. — Słuchaj — 
zaczął — telefonow ali z W arszaw y, czy nie m a w pociągu 
jakiej pięknej pani, b londvpk ił o n ieb iesk ich  oczach, w łosy 
długie, sp lecione w w arkocze...

— Czy n ie m a ? ..  — podskoczył zagadn ię ty  — ależ jest. 
To ta pasaże rka , z k tó rą  w łaśnie rozm aw iałem ...

— A więc — p rzerw ał kolega — jest ona szpiegiem ,... 
ucieka z tajnem i dokum entam i wojskowem i..

— O na szpiegiem  ?!... — to nie mogło się pom ieścić 
w głowie K am ińskiego. T aka  miła kobieta...

T rudno — zadecydow ał — telefonuj do K rakow a 
po policję, za pół godziny tam  b ę d z ie m y ..

• •

W  kilka dni później K am iński ze sam ego M inisterstw a 
Kom, otrzym ał pochw ałę „za w ybitne zasługi.” R ów nocześ­
nie podniesiono  mu kategorję  o jeden  stopień...

O w czarek  Edm und kl. VIa,
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Jedziemy do Abisynji.
— Hallo! H allo! Czy pan  B lagierow icz ?
— Tak, tu redaktor.,..
.... Pojedzie pan, panie B lagierow icz ?
....Co, pan  mówi, że pan  dop łacać  do podróży  nie 

będzie ?
A leż nie, dostan ie  pan. — I le ?  Około trzech  tysięcy.... 

W ięc pan  jedzie ?... Pan  się py ta  g d z ie?  Do A bisynji!... No, 
nareszcie  się pan  zg o d z ił!... Tu red a k to r  Bujchulew icz odło­
żył z trium fem  słuchaw kę. — Zobaczycie jaka to będzie  
sensacja, k iedy  konkurency jny  „K urjerek” p rzeczy ta :

— D ziennik „P raw dziw e W iadom ości” w  trosce o czy­
teln ików  w ysłał do A bisynji na  te ren  działań  w ojennych 
znanego rep o rte ra  pana  B lagierow icza. Już  za tydzień spo ­
dziew am y się w iadom ości z p lacu boju od naszego k o res­
p o n d en ta .”

T ym czasem  B lagierow icz szalał z radości. Chciał naw et 
uśw ietn ić  to w ydarzen ie  w ypiciem  czegoś (w tern m iejscu 
w yciągnął szyję i z gracją uderzy ł się w nią paluszkiem ) 
Na szczęście  przypom niał sobie, że jeszcze oczekiw anych 
trzech  tysięcy  nie dostał i wogóle... zaczął się pow ażnie 
zastanaw iać  nad  w yjazdem .

Podróż... dobrze , ale to okrętem ,.... a na  okręcie  ch o ­
roba  m orska i inne nieprzyjem ności, przyczem  A bisyńczycy  
m ogą o k rę t sto rpedow ać  gdzieś pod G dynią i co będzie ? 
A  w reszcie z tymi W łocham i... każą drogi budow ać, albo 
inne rzeczy... Po nich w szystkiego się m ożna spodziew ać !..

A A bisyńczycy u tną mi głowę toporem  (brrr), jak n ie ­
daw no zrobili dwom  lotnikom... a lwy, szakale... Panu  
B lagierow iczow i zrobiło  się słabo.

...Nie, nie p o ja d ę !,.. Z drugiej strony... trzy  tysiące 
złotych.... a honorarjum  od w iersza (trzeba  zażądać  od w y­
razu). Na w spom nienie honorarjum  pan  Blagierow icz s tw ie r­
dził stanow czo: „O czyw iście, że p o jadę .”

N atychm iast tak sów ką pojechał do redakcji. M iał minę 
h rabiego  i pogardliw ie spojrzał na  szofera, gdy ten przy r a ­
chunku za rządał zło tów kę w ięcej.

W  redakcji n iespodziew an ie  szybko dosta ł trzy  tysiące 
złotych (w gotów ce! Skądże red ak c ja  „P raw dziw ych  w iado ­
m ości”, organu s tronn ictw a „W zajem nej A d o rac ji” to wzięła?)
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O czyw iście Bujchulew icz zażądał drobnostki... pokw itow anie  
na 3000 zł. i zobow iązania  p isem nego na w yjazd do A bisynji. 
P ierw sze  życzenie B lagierow icz w ypełnił bez w ahania. Lecz 
drugie... pióro było złe, a tram en t gęsty, ręka  nerw ow o się 
trzęsła. — M oże panu w yjazd nie o d p o w ia d a ?  W takim  
razie wyślem y pana K aczkę... — A leż nie, w yjadę napew no 
i pan Blagierow icz w obaw ie u tra ty  3000 zł. szybko i pew nie 
podpisał zobow iązanie. W  domu dręczyły go w yrzuty sum ienia 
i strach przed czem ś ni?znanem , a tak  strasznem . D latego 
czem  prędzej uciekł z m ieszkania i b łąkał się po m ieście, 
szukając pocieszyciela. Długo chodził ulicam i m iasta, a nie 
spo tkaw szy  nikogo, postanow ił poetycznie  m ówiąc „przeciąć 
pasm o sw ego życ ia” lecz p rzed tem  zużytkow ać 3000 zł. 
S k ierow ał się do baru „Pod Piejącym  K ogutem ” a gdy....
s tanął p rzed  lokalem  otw orzył usta  ze zdum ienia, p a trzy .....
b laszanny  kogut znikł, napis też, zato jest now y szyld. „Bar 
A bisyn ja .” Bez w ahania  B lagierow icz w szedł do w nętrza , 
k tó re  się w cale nie zmieniło. Były tam  daw ne stoliki z nad- 
tłuczonem i brzegam i, daw ny kelner z łysą głową w dzięcznie 
się uśm iechał, na  „k re d e n s ie ” stały  rzędam i daw ne kieliszki. 
Na tak  poetycki widok B lagierow icza porw ało  natchn ien ie  
i na skrzydłach  w yobraźni uniósł się do Abisynji. N erw ow o 
pochw ycił pióro i n a p isa ł:

„Pośród huku arm at i w arko tu  siln ików ” p ierw sza ko ­
resp o n d en c ja  w łasnego k o resp o n d en ta  "P raw dziw ych  W ia ­
dom ości.”

„Jestem  od godziny na polu bitw y. T rop ikalny  hełm 
korkow y  zam ieniłem  na stalow y hełm  bojow y i siedząc 
w leju od pocisku arm atn iego  piszę swe w różen ia  z pola 
bitw y. O ddziały R asa G randy , z którem i przyjechałem  przed  
godziną z A dd is-A bebby , odrazu  po wyjściu z pociągu w eszły  
w bój. Ze strony  włoskiej p ada  na  nas grad pocisków  a r­
ty leryjskich oraz roje kul z karab inów  m aszynow ych. Pod 
braw urow ym  atak iem  św ietnie w yszkolonych oddziałów  R a­
sa G randy  p iechota  w łoska cofnęła się ze sw ych stanow isk. 
Na sąsiednich pozycjach A bisyńczyków  prześladu je  pech — 
Pochodzi to stąd , że ja jako jedyny E uropejczyk  na p rze ­
strzen i 50-ciu km. frontu, rasow i G randzie  mogę jedynie 
służyć bezpośredn io  swem i cennem i w skazów kam i. W  tej 
chwili W łosi w prow adza ją  do akcji sam oloty. O bok mnie 
ze s trachem  w oczach A bisyńczyk m anipuluje przy karab in ie  
m aszynow ym , który  nie strzela . Poryw am  karab in , jednym  
ruchem  ręki usuw am  zacięcie i p ierw szem u z brzegu  sam o­
lotow i pakuję nieom ylnie serję  w m otor. Sam olot jest zm u­
szony  do lądow ania. Lotnicy skaczą ze spadochronam i. Inne
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sam oloty oddala ją  się w szybkim  tem pie. A rty le rja  wycofuje 
się pod osłoną czołgów. Dzięki mej radzie  ras G randa for­
telem  zdobyw a dw a czołgi. Zw ycięstw o !! L.

Na pobojow isku p ana  B lagierow icza pozostały  cz tery  
butelk i i szkła kieliszkow e. On zaś am bulansem  C zerw onego 
krzyża został odw ieziony  do domu. Na drugi dzień ze sa tys­
fakcją p rze czy ta ł: „S ensacja! P ierw sze w iadom ości z pola 
b itw y”. C enne ko respondencje  pana  B lagierow icza.

O d tąd  codzień  pan  Blagierow icz incognito w yjeżdżał 
do „A bisynji" i ko respondencję  w ysyłał pocztą. J e d y n ą  jego 
tro ską  były s ta ran ia  o abisyńskie znaczki pocztow e i zacho  
w anie sw ego incognito  w rodzinnem  m ieście.

„M ars.”

K oniec.
(W yjątek  z „W izji la ta rn ik a ”)

... Dantejski orkan wstrząsa oceanem, 
Pękają dna mórz i z hukiem 
Tłoczy się żywioł w rozerwań głąb; 
Wulkan rozpruwa płynną cieczy ścianę, 
Podmorskie góry kołyszą się, drżą,
A z łona wód wytryska fontanna płomieni 
I wrze lawa w słonem objęciu.,.

Zszarpane chmury topią się w głębi,
Sto huraganów wvje, się kłębi,
Ogromny przypływ!
Ocean się wzdyma, pęcznieje, urasta, 
Bałwan się rwie, jak ląd,
Pochłania sioła, druzgoce miasta —

spieniony, zwycięski prąd\

Gdzieś z wyżyn dźwięcznych trąb 
Straszliwa krzyczy fanfara...
Archanioł płomienny oznajmia kres 
Skończenia...
Dygoce ziemia,
Gasną gór szczyty !
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Z odwiecznej biegu swojej orbity 
Zrywa się... księżyc szalony —
I wali się w ocean wichrowym lukiem!! 
Pękają odmęty
I  fala się wzdyma wysoka milę, 
Genjalna mocą niszczenia... 
huk, szum, pędu chwile... 
h a \ Ziemia \
I rzuca się na Amerykę!!
Kołyszą się drapacze chmur,
Sto piętr się wali w gruz,
Dygocą świątynie, cały ludzki twór, 
Zniesione ważne, graniczne slupy,
Krew odmęt plami, wirują trupy,
A fala pędzi wściekła po górach... 
Niema już życia — przepadła kultura.
Afryka znikła, niema Sahary,
Zdławione sfinksy i piramidy,
Fala Himalaje chwyta za bary..
Zginęli biali, murzyni, żydy,
Przepadł na wieczność ludzkości szczep.
Pod morza stopy
Kraje Europy —
Ha, cały świata.

Jeszcze o ! jest
Mount Euerest!
Chwieje się — padł —

Józef Szczublew ski

Feljeton.
Jeden  z moich kolegów  b ard zo  mnie prosił, abym  w ja ­

kikolw iek bądź sposób  uw iecznił jego imię na łam ach 
„Prom ienia “ S tosu jąc się do jego życzen ia, chciałbym  coś
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o nim pow ied z ieć ; Zwie się go pow szechnie „B ulą". M a 
on zdolności w szelkiego rodzaju  rozw inięte  tak  dalece  że 
czw órki dosta je  tylko dzięki tem u, że go jeszcze p ro feso ­
row ie nie poznali (ale go poznają).

Pod w zględem  fizycznym  jest także bardzo  rozw inięty  
i tylko d latego  nie po jechał jeszcze na  O lim pjadę, że nie 
zna drogi do G arm isch P artenk irchen .

W  swej rodzinnej w iosce (S ieroszew ice) prow adzi ży­
cie sielankow e. T ryb tego życia próbuje zaprow adzić  także 
w O strow ie. D otychczas mu się to jednak  nie udaje. 
D laczego?... W  każdym  razie jest to m łodzieniec exim iae 
pulchritudinis.

Oto i v e rb a  veritatis.
K olega Kubuś im ieniem  M edor skarżył mi się na n ie ­

spraw ied liw ość p rofesora  do polskiego. Podam  tu w sk ró ­
ceniu zdarzen ie , k tó re  skłoniło go do tego orzeczen ia , 
abyście mogli go pożałow ać i pow iedz ieć ; „M a rac ję".

P ro f .: ,Kubuś opisze mi obraz S tryjeńskiej p. Ł Boże 
N arodzenie ."

K ubuś; „Na p ierw szy  rzut oka w idzim y środkow ą 
grupę złożoną z kilku osób. Z lew ej i z praw ej strony  
widzim y kolorow e przedm ioty , ośw ietlenie trochę  nie tego... 
Ogółem  obraz ma kon tras ty  bardzo  kolorow e"...

No i proszę W as dosta ł „cztery".
Je s tż e  to sp raw ied liw ość?
...N iejaki „K aktus", człow ieczek  o b ladej tw arzy  i sza- 

ro-bladym  kołnierzyku (tw ierdzi on, że taki kołnierzyk się 
nie brudzi. Bo rzeczyw iście : „W  pełne nie dolejesz") oraz 
o bardzo  w ielkiem  sercu (ach! Żebyś Ty go, czytelniku, 
w idział w lecie na basenie), jest tro szeczkę  n ieszczęśliw y : 
Zam łodu uderzono  go zby t silnie w plecy, czy w szyję 
i prz.erwalo mu się jedno ze ścięgien trzym ających  język 
Ów kolega w stąpił obecn ie  do kółka R epeten tów , k tórego  
cele i uczynki bardzo  są podkreślone p rzez profesorów  
(w dziennikach).

— Nie m ożna się dziw ić tem u czynow i, bo : (tu znowu 
sp raw dza  się znane polskie przysłow ie); „N atu ra  ciągnie 
w ilka do lasu ”.

T akże za in teresow an ie  śp iew em  istn ieje u nas n ie ­
najgorsze. D ow odem  tego jest fakt, że w naszej klasie 
pow sta ł chór złożony z dw óch członków . P ierw szym  z nich 
jest kom iczny śp iew ak  znany  pocf im ieniem  „M ala rz”. 
N azw ę tę zaw dzięcza  on sw ojem u ta len tow i rysow niczem u, 
k tó ry  rozw ija się u niego narów ni z tym  pierw szym . P o ­
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m iędzy inncm i narysow ał on także  obraz p. t. „Rom ans 
p ierw szych  ludzi”, k tórego ze w zględu na drażliw y tem at, 
nie w ystaw ia na w idok publiczny (szczególnie sw ych sióstr).

Drugim członkiem  jest ch łopak  chudy, w zrostu  ś re ­
dniego. P osiada  on skalę głosu tak  rozległą, że n iek tó rych  
tonów  nie jest w stanie opanow ać podczas śpiew u (dobrze 
jest, nie być w tenczas w pobliżu, bo m ożna stracić  czułość 
sw oich n a rząd ó w  słuchu.) Raz naw et, gdy pod oknam i bu ­
duaru  w ybrank i sw ego serca  odśpiew yw ał „A rję uw ielbienia" 
to jej mamusia, (która w łaśnie kręciła  mięso w m aszynce) 
poszła po oliw iarkę i na la ła  oliwy w m aszynkę. D opiero  
gdy to nie pom agało, o tw orzyła  okno i w idząc tam  w ielb i­
ciela swej córeczki (która była p iękna  jak  A frody ta  na 
rysunku „ M ala rza”), w ylała mu resz tę  oliwy na głowę. To 
rzeczyw iście pom ogło, bo gdy w róciła  do m aszynki, ta  już 
nie piszczała...

N akoniec chciałbym  jeszcze pow iedzieć, że jednak  ta ­
lent ow ego kolegi, k tó ry  niegdyś odgryw ał F rankenste ina , 
nie zaginął. Ow szem , rozw inął się, jakkolw iek w innym coś 
n iecoś kierunku. Od kilku bow iem  tygodni up raw ia  tan iec  
i to ze zręcznością  akrobaty..(?) (Jeśli nie w ierzycie, to za ­
tańczcie  z nim. Radzę W am  jednak  w ziąć trzew iki — tak ie  
do hockeja).

Treningi swoje odbyw a on, gdzie się da, to też  w ładze 
szkolne powoli zaczynają  rozum ieć pow ody  o d p a d a n ia  
tynku ze sufitów n iek tó rych  klas i kory tarzy .

Do zobaczenia .
„Addis-Adela”

D roga do faryb k i
Ludw ik Lessen F abrikgang

Stąka coś w takcie, powłóczy nogami 
rankiem o wczesnej godzinie, 
idą po dwóch, a także trójkami 
w trudzie, co nigdy nie minie.

Ciągną kobiety, ciągnie i płeć męska, 
kroczą młodzieńcy i starsi,
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stąpają wszyscy tak twardo i ciężko,
Vodczas gdy mgła z mrozem gwarzy
We mgle się sunie milcząca gromada,
Lecz plecy każdego są krzywe.
Włos im pod wiatrem na czoło spada 
I cichną za kroki nieżywe.

Zwyk
Porów nał z oryginałem  Prof. dr. Jaeh im ek

P oczekaj końca.
Stał b lady  i obojętny. N isko, pod jego stopam i leżała 

czarna, ponura  o tchłań w odna. C zerw ona ta rcza  słońca, 
idąc  na  nocny spoczynek , w ysyłała osta tn ie  krw aw e p ro ­
m ienie na lasy  i pola oraz na ciem ną w odę, zapala jąc  
w niej raz  po raz purpurow e, m igotliwe błyski. Lekki w ia­
te rek  m uskał go po tw arzy , śp iew ając  cichutką jakby p o ­
żegnalną piosenkę, N iektóre  p taszki lata ły  jeszcze  dokoła, 
nucąc sm ętne, żałosne m elodje. — O d w schodu zbliżała się 
ciem na noc.

J a n  stał na jp ierw  blady, n iepew ny, potem  nagle w y­
p rostow ał się zdecydow any . Jeszcze  raz objął w zrokiem  
lasy  i pola i ciem niejące niebo, a potem , zrobiw szy znak 
K rzyża Św iętego na czole... rzucił się w czarn ą  otchłań...

W oda, uderzona  nagle ludzkiem  ciałem  rozstąp iła  się 
na  k ró tką  chwilę, aby  za raz  n apow ró t sw oje p iek ielne sk le ­
pienia zaw rzeć nad  lichem  ludzkiem  stw orzeniem ... na 
zaw sze...

Złe fale w net się uspokoiły . Słońce już schow ało  swą 
ta rczę  za czarną  w stęgę lasów , noc zapada ła . A  litościw y w ie­
trzyk  śpiew ał p ieśń  płaczliw ą, pieśń po Jan ie ...

...k tóry po drugiej stronie  s taw u  (było to bow iem  „Z a­
c isze”) w yszedł z w ody, o trząsnął się, a potem  poszedł się 
u b rać  do kabiny.

Ba, bo to był znany nurek , ten J a n e k !
„ A d d is-A d e la”

K ą c ik  re g jo n aln y.

Prow adzi Sekcja R egionalna Kółka Polon, im. łl. S ienkiew icza 
pod red, M. D u c z m a l a  z kl. II b.

K ośció łek -ru ina .
N iedaleko, ho około dwa kilom etry na północ od Raszkowa znajduje 

«ię kośció łek-ruina. Był to daw ny skrzebow ski kościół parafjalny. W ygląd



jtr. 25 P R O M I E Ń Nr. 6

ma ponury, jakby pam iętał całe swe dzieje. G rube poszczerbione ściany 
m urow ane są z nieociosanego kam ienia a następnie  tynkow ane. Na nich 
widzim y całą  moc nazw isk w yrytych przez lud, W  ścianach znajduje się 
kilka otworów, (Można przypuszczać, że były to okna.) Ruiny mają około 
6 m. długości i szerokości a 5 m w ysokości. W chodziło się do kościoła, jak 
można w yw nioskow ać od strony zachodniej, gdyż inne nie mają otworów, 
mogących być daw niej drzwiam i. Ściany zachodniej wcale niem a. Od strony 
w schodniej w idzim y części zapadłych sklepów  znajdujących się pod kośció ł­
kiem. Cały kościółek w ygląda jakby lada chwila miał się rozpaść, ale stoi 
jeszcze mocno. Stylu rozpoznać nie można. Znajduje się on na małem 
wzgórzu, porosłem  krzakam i niedaleko przepływ ającego tu Ołoboku. Koś­
ciółek ten króluje nad okolicznem i polam i i łąkami. Dokoła ciągnie się sze­
reg długich i dość w ysokich wałów, porosłych traw ą. Są to daw ne okopy 
szw edzkie. Jak  głosi legenda. Szwedzi, którzy w połow ie XVII w. zalali ca ­
łą Polskę, częściow o zburzyli i ograbili także ten kościółek. Chwilowo od ­
praw iały  się nabożeństw a w  zniszczonym  kościółku, ale następnie w ybudo­
wano nową św iątynię. W uroczystej procesji przew ieziono w pięknym  
powozie obraz M atki Boskiej i umieszczono w now ow ybudow anym  kościele.

N astępnego dnia ujrzał p rzerażony lud z kapłanem , że obrazu w koś­
ciele niema. O braz znajdow ał stę w zburzonym  kościółku na daw nem  miejscu. 
U roczyście przew ieziony obraz znów przeniósł się w cudow ny sposób na 
daw ne miejsce. Zrozpaczony lud nie w iedział, co począć, tylko się modlił. 
T rzeci raz przew ieziono obraz M atki Boskiej na wozie z mierzwą, k tóry  
obok przejeżdżał. (Dlaczego tak  uczyniono i kto był tego powodem, nie 
wiem.) Od tego czasu obraz pozostał na nowem miejscu. Je s t to cudowny 
obraz, gdyż jak ośw iadczył daw ny proboszcz skrzebow ski, M atka Boska 
znajdująca się obecnie w głównym ołtarzu  dokonała kilka cudów. O becnie 
lud często w nocy widzi procesje ohchodzące dokoła św iąiynię oraz św ia­
tełka, k tóre  lud nazyw a „św iecznikam i". Lud tw ierdzi, że laki ,.św iecznik" 
może oślepić człow ieka znajdującego się w pobliżu, i jak się to mówi u nas 
,,w ypalić oczy". Jak  już wyżej wspom niałem  całe m ury roją się od w yrytych 
nazwisk. W edług przepisów  ludnw vch. przed w yryciem  nazw iska trzeba od­
mówić Ojcze qasz i Z drow aś Marjo. P rzebyw ając naw et w dzień w pobliżu 
kośció łka-ru iny, czujemy się jakoś nieswojo, bo nie słychać świegotu 
ptaków,, a życie jakby zam arło, tylko cisza grobowa panuje dokoła. W nocy 
zaś słychać głuche głosy puszczyków, które tu maią swą siedzibę.

M arian Duczmal kl. II b.

K Ą C I K  H A R C E R S K I
Red. M. W łosow icz (II H. D ąbrow skiego)

<
Z
3
N
U

O sobow ość zastępow ego i m etodyka
pracy w zastępie.

P rzeg lądając  num ery „P rom ien ia ,” a w łaści­
wie „K ącik harce rsk i,” musimy stw ierdzić, że my 
h arcerze  bardzo  m ało zajm ujem y się m etodyką 
p racy  w drużynie lub zastępie.' P rzew ażn ie  znaj- 
dziem y w „K ąciku harcersk im " opisy w ycieczek, 
obozów  lub im prez, a rzad k o  artyku ły  o m etody-
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ce pracy, lub technice harcersk iej, M ógłby ktoś pow iedzieć, 
że na ten  tem at jest dużo książek  harcersk ich , k tó re  n a p i­
sali instruk torzy  i z nich trz e b a  czerpać, N ie! T ak  nie m o­
żem y sądzić. My h arcerze  pow inniśm y sami w ypow iedzieć 
się o tern i m oże te w skazów ki, k tó re  my podam y, są lepiej 
dostosow ane do naszego terenu  i łatw iejsze do z rea lizow a­
nia. M y sami najlepiej wiemy, czego nam  b rak  i jak mogli­
byśm y te b rak i nadrobić,

P iekącą  sp raw ą, jak mi się w ydaje, jest m ianow anie 
dobrych  zastępow ych. Chcę tu dać kilka w skazów ek, jakie- 
mi pow inniśm y się k ierow ać p rzy  ich w yborze i jak m ają 
oni poprow adzić  p racę , aby w zastęp ie, czy drużynie u trzy­
m ać odpow iedni nastró j.

Z astępow y pow inien mieć przedew szystk iem  postaw ę.
Od postaw y zastępow ego  zależy w dużej m ierze w ydaj­

ność zastępu . Z astępow y, k tó ry  ją posiada, w yrobi w z a s tę ­
pie karność, a także  będzie  dobrym  rep rezen tan tem  nazew - 
nątrz. Dla członków  w zastęp ie  musi być starszym  bratem . 
Członkow ie w tenczas będą  się odnosili do niego z zaufa­
niem i szacunkiem .

Z astępow y pow inien im chętn ie  pom agać. Od tego też 
będzie  zależał jego au to ry tet. W  przew in ien iach  musi być 
on surow ym  i spraw iedliw ym . Nie m oże mieć swoich ulu­
bieńców . Do w szystkich musi się odnosić jednakow o. Z astę ­
pow ego musi rów nież cechow ać m ądrość. W iadom ościam i 
musi p rzew yższać członków  sw ego zastępu . Pow inien stale 
nad  sobą  p racow ać  i pow iększać sw oja w iedzę.

W ogóle zastępow y  pow inien być duszą zastępu . Jeże li 
tak  on pojmie sw oją funkcję, w tenczas w zastęp ie  będzie 
odpow iedni nastró j. W szyscy członkow ie m uszą w ykonyw ać 
jednakow ą pracę. Z astępy  m łodsze pow inny się oddaw ać ro ­
bocie w ielostronnej, s tarsze  zaś m ogą się pośw ięcić sp ecja li­
zacji. W ażnym  czynnikiem  w zastęp ie  są stopnie, gdyż one 
k sz ta łcą  harcerzy  ogólnie, spraw ności zaś specjalizują Z as tę ­
pow y musi te p race  kontro low ać. P rzed  każdą zb ió rką za ­
stępow y  musi się zastanow ić nad  jej celem . Na zbiórce trz e ­
ba dać chłopcu pew nego rodzaju  przyjem ność, m ożność w y­
gadan ia  i pop isan ia  się. Zbiórki zastępu  pow inny odbyw ać 
się raz  w tygodniu. W  harców ce 1 godz, a na pow ietrzu  
w ięcej.

W ielkie znaczenie  w zastęp ie  m a rów nież om aw ianie 
i punk tacja  ćwiczeń. M aterja ł, o ile m ożności, pow inien być 
p rzerob iony  p rak tyczn ie . Jeżeli taki będzie zastępow y, k tó ­
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ry w ten sposób poprow adzi p racę , to w tenczas zastęp  spe ł­
ni swoje zadanie . A  więc do p racy !

Ja n  Szym czak

K to w in ien?
Padło u nas w klasie zdanie, że o harce rstw ie  nie w arto  

(w szóstej klasie) mówić, pon iew aż w tym w ieku objaw ia 
się najm niejsze za in teresow an ie  i zrozum ienie dla harcerstw a. 
Ja k o  dow ód podano  ba rd zo  liczne w ystąp ien ia  uczniów  
każdej klasy  z szeregów  harcersk ich . Zgoda! Z a in te resow an ia  
niem a. A  to d laczego ? A żeby  się tego dow iedzieć, pow in­
niśmy w łaśnie dużo na ten  tem at m ówić. Nie dość p ow in ­
niśmy. M usim y mówić, musimy w yczuć przyczyny tego zła, 
musimy mu zapobiec. Spróbujm y w ięc zastanow ić się, kto 
w inien ?

C zyżby założen ia  ideow e i m etody organ izacji?  Nie, 
bo h a rcerstw o  jest częścią  ruchu, k tó ry  n iespełna  cztery  
miljony dusz na św iecie ogarnął, k tóry  potrafił sam odzielnie 
tego dokonać. O dpow ie więc n iejeden , że chyba drużynow y, 
albo dana  jed n o s tk a ?  J a  pow iem  obaj i dodam  jeszcze 
trzeciego w inow ajcę a tym jest szkoła. D rużynow y winien 
jest, że nie potrafił podejść do indyw idualności h arcerza , że 
nie porw ał go w ten  w ir życia harcersk iego , że dał mu za 
m ało w yżycia się, że go nie w yrobił p rzez ten czas, w k tó ­
rym go miał w drużynie, tak  dalece, żeby  ten chłopiec sam 
po trafił docenić w artość  ideałów  harcersk ich . D ruhow ie 
drużynow i i zastępow i, zróbcie rachunek , sami p rzed  sobą 
ze sw ego postępow an ia . J a  w spom nę tylko o jednym  grze­
chu M ówim y, że „b łęk itna p rzestrzeń  to nasz dom ” a chyba 
tą  „p rzestrzen ią”, nie jest harców ka, czy podw órze gim naz­
jalne. P raca  św ietlicow a ma swoje w artości, ale nie daje 
ich nigdy tyle, co harce w polu, nie okaże, co jest bardzo  
w ażne, takiego zadow olen ia  uczestnikom . W iem, że 
n iek tó rzy  „h a rc e rz e ” w stydzą się m undurków . (Czyżby p rzed  
ko leżankam i?  P rzekonajcie  się sami, że chętniej chodzą 
w szarych stro jach  harcerk i, niż w m undurkach  szkolnych.) 
Znow u dow ód, że ta  jednostka  nie wie, co to m undur. Kto 
w in ien ?  W y, k tórzyście mieli go tego nauczyć. Nie kiw ać 
w ięc bezradn ie  głową, tylko zło czem prędzej napraw ić. Że są 
sposoby, sam się przekonałem , gdy przeprow adziłem  ćw i­
czenie (p. „A m atorzy  ka rab in ó w ”), w którem  stare  chłopy, 
ślęczący  od 4-5, lat w stopniu m łodzika i kombinuiA^ jak w y­
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stąp ić  z harcerstw a , żeby  ks. P refek t o tem  nie w iedział, 
poszli nie w pole, a na ulice, nie w m undurkach  harcersk ich  
a szkolnych, z laskam i harcerskiem i. Co p raw d a  Skalm ie­
rzyce nie O strów , ale pragnę wam  pokazać, że są m ożliwości 
n ap raw y  zła. Z resztą nie sądźcie, że chcę specjaln ie wam  
zarzucać  coś. Na teren ie  bow iem  gim nazjum  u tarł się, już 
tak i rodzaj pracy , k tó ry  następn ie  przechodził z tradycją , 
z roku na rok i przyrósł do niej. Nic w ięc dziw nego, żeście 
robili tak  jak  w asi poprzedn icy , ale napew no  przyznajecie 
mi, że robo ta  jakoś nie „k lapu je”, że trzeb a  coś napraw ić. 
Rozum iem y się, co?  A  teraz  następny  z pan... P rrr! N astępny  
w inow ajca. Tym jest jak pow iedziałem , d ana  jednostka.

C echą ha rce rstw a  jest p raca  każdego z osobna 
i w szystkich  razem . Jeśliś  ty druhu czy „ex d ru h u ” nie w yro­
bił się ideow o i technicznie (przyznasz chyba, że zastępow y  
i drużynow y w szystkiego robić nie m ogą, że istnieje tak  
zw ana p raca  nad  sobą, k tó ra  nikomu obcą być nie powinna) do 
tego stopnia, aby się czuć zupełnie dobrze w śród starszych  
i m łodszych od siebie harcerzy , nic dziw nego, że byłeś n ie ­
raz  w kom icznej, albo przykrej sytuacji. A le to jest tylko 
znakiem , żeś nie miał dobrej woli w harcerstw ie , żeś do 
niego należał nie z pobudek  w ew nętrznych , tylko czysto 
zew nętrznych . Pom yśl tylko, tak  szczerze po harcersku . 
Czyś dobrze lub źle pom yślał, pow iem  ci później. No, n a ­
reszcie p rzechodzę  do trzeciego w inow ajcy, szkoły. N apew no 
czekaliście tego z niecierpliw ością, co? (Zawsze co uczeń, to 
uczeń!) P rzed tem  m uszę jednak  uzasadnić, d laczego sądzę, 
że szkoła też jest w inna. Porów najm y tylko robo tę  tego 
sam ego w ieku na  teren ie  pozaszkolnym  i gim nazjalnym . Tam  
w ostatn im  czasie ro zrasta ją  się drużyny i grom ady St. H. 
a tu ? Z dw óch drużyn akadem ickich  w Poznaniu  otw orzono 
(dla do b ra  pracy) jedną. Dość znaczna różnica, c o ?  Dalej na 
te ren ie  szkół pow szechnych harcerze  są zw ykle dobrym i 
uczniam i a na teren ie  gim nazjalnym  przeciw nie. M am y więc 
jasny  dow ód, że jest na teren ie  gim nazjalnym  coś, co psuje 
robo tę . M ojem  zdaniem  tem .czem ś jest nastaw ien ie  nerw ów  
na p racę  „sp o łeczn ą”. Źle m ówię nastaw ien ie! N acisk. K ażdy 
musi b rać  czynny udział w  jakiejś organizacji. Skutek  taki, 
że uczniow ie przyjęli to, jakby od tego p rzedew szystk iem  
stopnie zależały. P racu ją  w ięc, gdzie się tylko da. Że zaś 
harcestw o  daje najszersze m ożliw ości i ma bądź co bądź 
pew ne przyjem ne m om enty, jest takich społeczników , k tórzy 
nie m ają za z łam anego szeląga dobrej woli i in icjatyw y, 
w harcerstw ie  stosunkow o dużo. T aki człow iek zaw sze  jest 
w obec ideologu organizacji obo jętny  i jak tylko dojdzie  do
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wniocku, że ten  a ten  p ro feso r już mu „szkodzić” nie może, 
w siąka gdzieś i nigdy już nie w raca na „sta rą  s łu żb ę”.

L  Zając,

Przeprow adzam y zbiórkę zastępu.
(Schemat)

Z biórka — bagate lka , m oże ktoś przypuszczać. Cóż 
w tern za trudność, zw ołać chłopców , przerob ić  op racow any  
program  i po godzinie trw ającej p racy  wygonić w szystkich  
do domu, a sam em u z zadow oleniem  zacierać  ręce, że się 
skończyła.

A  jakie było za in teresow an ie  chłopców  na zb ió rce?  
W  jakim nastro ju  odbyw ała  się ta  p ra c a ?  Ja k ie  w rażenie 
odn ieśli?

K w estje  w ielkiej wagi, k tórych  pom ijać nie m ożna, a nad 
którem i zastanow ić się trzeba.

P rzedew szystk iem  musi być różnorodność  program u. 
Nie m ożna się ograniczać np. do sam ych gaw ęd ideow ych, 
k tó re  w nadm iarze nie b ędą  zajm ow ały chłopca, p rzew ażnie, 
b ę d ą  go nudziły, a naw et odstręczały . T ak  samo zbyt w ielo­
stronny ch a ra k te r  zbiórki pow oduje dy letan tyzm  w pracy.

A  w ięc, jak  tą  rzecz definityw nie pogodzić? Rzecz 
p rosta . —

Z aczynam y zbiórkę załatw ieniem  form alności (stw ier­
dzenie obecności, podan ie  kom unikatów  R. D. i innych.)

Jeśli chłopcy inają m iny skw aszone, podajem y pro jek t 
w esołej p iosenki śpiew am y aby  w yw ołać w esoły nastrój.

Jak o  trzeci punkt p rogram u przep row adzim y  gaw ędę 
ideow ą. N adesłano  w łaśnie now y num er pism a „Na tro p ie ,” są 
c iekaw e gaw ędy, now iny, w ięc czytam y. Po p rzeczytan iu  o t­
w ieram y dyskusję.

Po gaw ędzie przystępujem y do gier z e lem entem  p rzy ­
gotow aw czym  do ćw iczeń t  echnicznych, a następn ie  do gry 
lub zabaw y  o ch arak te rze  przyjem nościow ym .

Nie m ożna zapom nieć o zajęciu  wolnem , jako ostatn im  
punkcie  program u. W ted y  trzeb a  oczy m ieć o tw arte , 
bo  jest m ożność zaobserw ow an ia  indyw idualnych z a in te re ­
sow ań  chłopców .

Żeby zb iórka odbyła  się spraw nie, musi być p rzygoto­
w ana, wszystkie gry, ćw iczenia nap rzód  opracow ane.
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Program  pracy  musi być odpow iednio  dostosow any  do 
w ieku i za in teresow ań  chłopców .

W ażnem  jest także  ogłaszanie w yników  konkursu, o ile 
w zastęp ie  p rzep row adza  się taki.

N ależy zaw sze zw ażać na to, aby zb iórka tryska ła  ży­
ciem i hum orem  harcersk im , oczyw iście hum or w inien mieć 
zastosow anie  tylko w pew nych granicach.

W iększe, oczyw iście, daje korzyści w ycieczka zastępu , 
bo daje okazję do realizacji program u w szerszym  zakresie , 

‘ daje m ożność zastosow ania  p rak tyczn ie  w iadom ości, i jest
sp raw dżianem  um iejętności chłopców .

O szczędzajm y naszą izbę ha rce rską , a w ięcej k o rzysta j­
my z „harców k i” p rzyrody  !

M. W.

K ą cik  k r y ty cz n y .

Kol. „Jarm . Kai:** N ow elka „Szyfrowane**., w koszu! Całość 
stanow czo za długa. T em at zupełnie „ok lepany .” T rze ­
ba szukać tem atów  bardziej oryginalnych! J e s t  ich dosyć

Kol. „W . M ." „Lekcja h istorji" — w koszu! T em at rów nież 
zby t „oklepany.**

Kol. „Fr. M r.” „Idzie lu ty” (naśladow ane z K. M akuszyńskie­
go) zbyt mało oryginalne. W  koszu!

Kol. „Marych:** „W ilno."(w  koszu!) T em at znany i m ało in ­
teresu jący . Proszę w ybierać sobie tem aty  bardziej do 
nas zbliżone, ak tua lne, m ało znane...

Kol. „A dd is-A della  „ D ra m a t"  T em at oklepany. Całość 
nieudolna. W  koszu !

Kol. „J. M .: „P unktualność" (hum oreska) w koszu! Brak zu­
pełnie dow cipu. Nie udało  się, ale nie trzeb a  się z rażać.

Kol. „X :"  Z artyku łu  Kolegi p. t. „Z zabaw y karnaw ałow ej 
klas „am aran tow ych ,” nie skorzystam y. W rażen ia  K ole­

gi są w tym w ypadku  n ap raw d ę  „oryginalne" i bardzo  „czar­
ne .” chociaż K olega rów nocześnie przyznaje , że ogól­
nie b iorąc zabaw a się udała. Z tern, co K olega pisze 
o zbylniej zarozum iałości n iek tó rych  uczestn iczek  z a b a ­
wy, m ożna zgodzić się w praw dzie  w zupełności, ale są 
to rzeczy  już tak  dobrze znane i pospolite, że szkoda 
naw et na to papieru . Jeśli zaś isto tn ie  „jakaś" ko leżan­
ka w yraziła się o w szystkich  kolegach, k tó rzy  byli na
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zabaw ie tak , jak K olega pisze, to jest ona jedynie god­
ną pożałow ania... Z resz tą  takiem i głupstwam i nie w arto  
się przejm ow ać, K o le g o !...

Kol. „J. S z t:"  „M arzenia" n ieudolne. T em at „oklepany.’1 Nie 
pow iodła się pierw sza Próba. P roszę pisać częściej i w ię­
cej oryginalnie...

Kol. „O. K.:" T łum aczenie dobre. G ry in teresu jące. S korzy­
stam y w następnym  num erze.

Kol. „J. K.: „N arciarz" w tece! Skorzystam y Później.
Kol. „X;” Z artykułu  Kolegi p. t. „Uczył M arcin M arcina..."

nie skorzystam y. O ile K olega chciał s tanąć  w obronie 
kol, „A dina," to na leżałoby  ująć tem at powyższy zupełnie 
inaczej, w  formie zdrow ej, racjonalnej dyskusji, nie zaś 
w formie polemiki... R ed ak to r N aczelny

K om unikaty „R edakcji.”
Prosim y K olegów , k tó rzy  piszą jakiekolw iek artykuły  

do „Prom ienia ,” żeby  starali się o to, aby  one także  pod 
w zględem  zew nętrznym  odpow iadały  po trzebom  R edakcji.

P rzedew szystk iem  w szystk ie, bez w yjątku, artykuły , win­
ne być p isane a tram en tem , na k a rtk ach  czystych i całych, 
czy teln ie i bez b łędów  ortograficznych; inaczej bow iem  u- 
trudn ia  nam  to zupełnie n iepo trzebn ie  pracę.

Poza tern, celem  ułatw ien ia  p racy  zecerom , należy  pisać 
na jednej tylko stron ie  kartek , zostaw iając  przy tem  także  
m argines d la  ew entualnych  popraw ek .

A rtyku łów  nie odpow iadających  pow yższym  w ym aga­
niom R edakcji wogóle nie będziem y uw zględniali.

Term in nadsy łan ia  artyku łów  upływ a z dniem  20. każ­
dego m iesiąca. P rzestrzeg an ie  tego term inu p rzez Kolegów 
umożliwi nam  regu larne  w ydaw anie  pisem ka-

R ed ak to r N aczelny.

Z ycie organizacyjne.
„K ó łk o  L ite r a c k ie .”

17. II. 1936 r. odbyło się zebran ie  „Kółka L iterackiego" o godz. 15-tej. 
Po zagajeniu przez kol. k ierow nika i spraw dzeniu  obecności, kol. Ożegowski 
w ygłosił odczyt p. t. „o H ejłonie”. Prelegent w krótkich słow ach przedstaw ił 
historię grupy studentów  krakow skich, których zadaniem  było nastaw ić spo- 
łeczeńatw o  niajako „frontem ku wsi". Jako  dow ód ich p racy  kol. prelegent 
odczy ta ł kilka utw orów  najlepszych „heljonistów".

Drugim punktem  zebrania była krytyka ostatniego num eru „Prom ienia"
Po w yczerpaniu  całkow item  tem atu kol. kierow nik J . Szczublew ski 

zam knął zebranie trw ające 1 godzinę,
O beciiych było 80 proc.
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Koło N au k  Sp o łeczn ych .
Dnia 19 II. 36 r. o godz 15.30 odbyło się zebranie Koła. Na zebran ie  

to był przeznaczony re fe ra t kol, Jaroszew skiego p. t. „Psychologia grupy." 
W referacie  tym, dał nam kol. referen t dobrą charak terystykę  grupy i tłu ­
mu. P rzytaczał nam także kol. Jaroszew ski n iektóre ciekawsze wyjątki 
z dzieł psychologicznych, profesorów  Le Bon i Krzywickiego. Nad referatem  
tym rozw inęła się dość żywa dyskusja,

W migawkach polityczno-społecznych poruszono spraw ę „zam rożonych 
kapitałów  w Niemczech, oraz spraw ę uboju rytualnego.

Zebranie trw ało praw ie półtora godziny. O becnych  było 55 proc, 
członków, oraz kilku gości

So d a lic ja  M arjań sk a.
27 lutego 1936 r. odbyło  się zebran ie  Sodalicji Marjariskiej.
Z ebranie rozpoczęte hasłem i m odlitwą trw ało  45 minut. R eferat w y­

głosił kol. prezes Daniel M ichalik. We w olnych głosach brało dość dużo 
sodalisów  udział. Na końcu kol. prezes D, M ichalik złożył życzenia w im ie­
niu całej sodalicji, ks. Lechowi Ziem skiem u, z okazji zbliżających się imenin.

Na tern zakończono zebranie.

K ółko P o lo n istyczn e.
W ohydw óch m iesiącach w styczniu i lutym odbyło się 5 zebrań. Na 

jednem  z nich obrano prezesem  kółka*kol. Duczmala z kl. II b. W sekcjach 
utw orzonych w grudniu p raca wre w całej pełni, „Sekcja żywego słowa 
pracow ała  nad deklam acjam i. Na akademji 1 lutego była w ypow iedziana 
deklam acja zbiorow a „Polonez arty leryjski," oraz dnia 15 lutego dwa w iersze 
jeden solowy a drugi zbiorow y, „Sekcja regjonajna" została podzielona na 
poszczególne sekcje, a każda z nich opracow uje inną okolicę. W tym mie­
siącu ukaże się w „Prom ieniu artykuł regionalny. Poza tern na zebraniach 
kołka zostały odczytane dwa referaty . W „Sekcji dziennikarskiej" został 
zmieniony prezes. Zam iast kol. Jeża  jest kol Fiksiński. Sekcja ta prow adzi 
bardzo dobrze kącik w „Prom ieniu". Na zebraniach były w ygłaszane żywe 
dzienniki. „Sekcja biblioteczna" utrzyrri t ■ iządek  w vdaje książki w bi­
bliotece i przepisała nowe katalogi, „Lekciu referatow a" opracow ała pięć 
referatów , które hyły odczytane na zebraniach „K ółka". Ze zebranych  przez 
skarbn ika p ien iędzy  zakupiono dwa egzem plarze „Poradnika gramatycznego'* 
Tak przedstaw ia się bilans p racy  w „Kółku Polonistycznem " na wyżej 
w ym ienione miesiące.

TREŚĆ : Życzenie, W oczekiw aniu uroczystości gimnazjalnej. W 16 rocz­
nicę odzyskania M orza. M łodzież a morze, Fragm ent wspomnień 
z pow stania V  ielkopolskiego w O strow ic W ielkopolskim , Nasze 
dyskusje, Bunt I... B unt!... M uzykalność a estetyczna kultura. Se­
renada. W pociągu — błyskaw icy. Jcdziem y do A bisynji. Koniec. 
Feljeton. Droga do fabryki. Poczekaj końca. Kościółek ruina. 
Kącik harcerski. K ącik krytyczny. K om unikaty Redakcji. Życie 
organizacyjne.

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J. B ą k a  I R. G ó r s k ie g o  
w  O s t r o w ie  W lk p ., u l. K a li s k a  3 1 a .

(N akładem  T, T. Z-u.)





Tylko dla ludzi o silnych  nerw ach !

D nia 5-go kw ietn ia  1936 roku o godz. 18-tej 
W au li P a ń stw o w eg o  G im nazjum  Ż eń sk iego

zostanie odczytany

ŻYWY DZIENNIK
Pism o redagow ane przez TTZ. 
obu gim nazjum , zaw iera działy:

Polityczno - społeczny 

K ultury i sztuki 

K ra jo  znaw czy  

G ospodarczy

Jeśli lubisz s iln e  w rażenia ,

to  przyjdź* a n ie p oża łu jesz

za co gwarantują

T.T.Z. Gimn. Żeńskiego  
T.T.Z. Gimn. M ęskiego

U W AG A  : Proszę zabrać ze sobą kilka 
chusteczek do obcierania łez, 
bowiem będzie.., śm iech do 
łez,

T ylko dla ludzi o silnych nerw ach 1
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